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Lwów, środa 16 marca 1921 Rox XII 


ppp wymie niew nowo 


Warszawa, 15. marca. |nia poszczególnym mocarstwom, lecz przesłany 
($ EE.) „Przegląd Wieczorny” pisze, że trak- | będzie do zarejestrowania Lidze Narodów 
tat pokojowy nie będzie przedstawiony do uzna- 


TY 15. marca. 


Niedawno usłyszeliśmy z ust ministra Stecz- 
rowskiego, iż zamiarem rzędu jest złikwidować 
dotychczasową politykę ełatystyczną, uprawianą 
urzez czynniki miarodajne vaństwa. Etatyzm pań- 
stwia zbankrutował fuż i przed tem oświadczeniem; 
ago likwidacya też była ze wszech miar uzasad- 
iona. I zdawało się po pewnych zarzędzeniach 
Rady ministrów, iż słowa, wypowiedz ane przez 
ministra Steczkowiskiego, w czyn się zamienią, AŻ 


Wczoraj pośpiesznie wykańczano traktat. 


Warszawa, 15. marca. |kończeniu ; wygładzettiu poszczególnych po- 
(Telef.) (n) Z Rygi telegrafują pod datą | stanowień faata pokojowego, 


O ograniczeniu spożycia. | Traktat będzie przesłany tylko Lidze Nar. do zarejestrowania? 
| Dzień dzisiejszy minął na pośpiesznem wy 


Postulaty marynarzy Kronsztadzkich. 


Warszawa, 15. marca. | politycznych i wszelkiego rodzaju zakładników. 
(Telef.) (m) Z Hels ngforsu donoszą: Bezpo- 4) Zaprzestanie prześladowana pracowników 
średwo z kół sztabu otrzymano wiadomość, że| nteligencyi. 


oto ze stromy, z której się tego nainmiej spodzie. 
wano, podjęto z wielkim impetem nową próbę re- 
zW wania życia przez przepsy państwowe, Mi- 
wisterstwo aprowizacyi, nad którego likwidacyą 
rommyślają najpoważniejsze sfery rządowe i sej- 
mowe, iao w przepisy prawme całe nasze życie 
nrywatne w zakresie kulinarnym, przepisując do 


gramów -- ma sposób iście aptekarski — «o, jak, | marynarze kronsztadzcy przedstawił. delegacyi 5) Wolny handel, 

w jakiej wadze, z jakich przymieszek jeść m że. | Sowieckiej następujące żądania: 6) Zezwolenie na wydawanie pism wszystkicł 

my, a iw niektórych nawet wypadkach jeść mu- 1) Zwołanię najpóźniej do 1 maja wszechro- | kierunków politycznych. 

simy: syjskiej konstytuanty. ' 7) Wznowiene prawa prywatnej własności. 
2) Natychmastowe zawieszenie na teryto- 8) Natychmiastowa demobił zacya czerwone! 


Podniesicno już na łamach naszego pisma nie- 
które humorystyczne strony omawianego Tozpo- 
rząjldzenia. Wskazano już na przepis, wedle które- 
ge obiad skłakłać się musi conajmniej z dwu dań, 
mięso do obiadu ważyć musi przynajmniej 100 gra- 
mówi, przekąski mie mogą być sporządzone na 
uhtebie i butce (a więc na czem?) etc. Podobnie 
aż brami postanowienie, iż na każdym stoke ře- 
stauracyjnytm p. winna się znaleźć kartka z napi- 
sem, iż za przekroczenia rozporządzeń ograni- 
czających konsumcyę ulega karze również kon- 
sument, jak gdyby konsument przed spożyciem mię 
sa miał możność zważenia ji zbadania, czy waży 
ono bez kości rzeczywiście nie mniej niż 100 gra- 
mów. a mie więcej niż 150 gramów. 

Lecz nie o hkumorystyczneł Stronie rozporzą- 
dzenia checnie mówić chcemy, O wiele poważniej- 
szym i ponuro mastrajającym jest fakt, iż nasza 
administracya dziś, po tyl latach wciny. po do- 
świadczalnie stwierdzońem już bankructwie prze- 
asów etatystyczno-kulinarnych ma chęć į odwagę 
ło tych dawno przedrzmiałych piosenex"powra-| POLSKA ŻYCZY SOBIE RZEKOMO UDZIAŁU |w represyach przeciwko Niemcom i łakoby w tytw 
ać. Przepisy Żywnoścojwę me adotaty utrzymać W REPRESYACH. celu zwróciła się do Rady Najwyższej z prośbą o 
ię nawet V nadpardziej _ policyjno-biurokratycz- Berlin, 15. marca. |dotyczący mandat. „Ber. Tagblatt” podaje, że u- 
„ych państwach, stając się wszędzie świstkiemj. (Telet) (m) „Lokal Anzeiger“ dont si z Bruk- mowa framcusko-połska przewiduje podobny wy- 


PASA 


7 p ieig i: 1 f iame IOS 
„apleru. Czy jest nadzieja, iż spotka je inny los seli, Że w tamiieszych a P krąży padek. | / 
(Ciąg dalszy pa 2 stu.); wieść, jalofby Polska życzyła sobię uczestnictwa | 5 sm En 


ryum całej Rosyi dz alajności czerezwyczajek. | armii, 
3) Natychmiastowe uwolnienie przestępców 


Szlisse!burg, Pete:hof i Si rgiew w rękach rewolucyonistów. 


Londyn, 15. marca. |iqli Szlisselburg, Peterhof i Sierełew. Zachodnuł 

($ EF.) Dzienniki podają, że marynarze fłotyłi polać Piotrogrodu obsadzona przez powstańców. 

na jeziorach Ładoga i Onega przyłączyli się do |Garnizon bolszewicki w siłe 8.000 łudzi przyłaczył 
powstania i utworzywszy komitet rewolucylny za- 'się ido nich. 


POWSTAŃCY OBLĘGAJĄA WINNICE. TROCKI WYSYŁA ULIIMATUM, 
HelStngfons, 15. marca. i | 
($ EE.) Stacyonowana w Winnicy dywizya Warszawa, 15. marca. 
konna Budieńnego zbuntowała sę. Powstańcy (Telef) (m) Z Helsineforst donoszą: Trocki 
oblęgają Płoskirów. Rząd Ukra'ny sowieckiej u-|wysłał do rządu finlandzkiego ultimatum z żąda - 
tworzył kom'tet obrony z 4 członków, pod prze- niem przerwania pomocy udziełanej powstańcom. 
wodnictwem Rakowskiego. 


_ Str. Ż 


| muzza cenna | 


u nas, gdzie nawet najbardziej pożądane, ł z pimktu 
widzenia interesów ogółu bezwarunkowo słuszne 
tozporządzenia nie mogą sobie zdobyć posłuchu 
w społeczeństwie? 

Omawiane rozporządzeme jest w pierwszym 
rzędzie niesłuszne, gdyż zwracając się jedynie do 
iadłodajń, restauracyj i pokcjów do śniadań etca 
działa w pierwszym rzędzie na szkodę tych naj- 
mniej gospodarczo "ilnych jednostek, które i tak 
przy dzisiejszym stanie wolnego, że się tak wyra- 
zimy, spożycia na nadmiar iadła skarżyć się nie 
mogą. Zanim jeszcze o tem pomyślało minister- 
stwo aprowizacyi, uczynili to „z patryotyzmu* 
sami restauratorzy, ofmiżając wagę podawanego 
jadła od minimum, Od dawna już trudno było zna- 
leźć pieczywo. które zawiera domieszki (tu zacy- 
tujemy rozporządzenie); „jaj lub _ jakichkotwiek 
przetworów z jaj, mleka, masła lub innych tłus2- 


czów, cilkru, melasy i innych składników słodzą- 


cych“, 

A prócz restauratorów pomyślał o ogranicze- 
niach w spożyciu jeszcze jeden czymik: waluta 
nasza. Ona to pimie strzeże, by zwykiy śmierteł- 
nik nie jadał zbyt wielkiej ilości dań, by mie za- 
spzkajał swego apetytu delicyami, które po daw- 


nem już niewidzentu przypomnieć nam z nazwy| 
musiało omawiane rozp rządzenie ministra apro- | 


wizacyi. Więc pocóż było jeszcze kodyfikować 
to, co już zyskało sobie w życiu prawo obywatel- 
stwa? Ministerstwo aprowizacyi powoła się za- 
pewne w odpowiedzi na nasze pytania na fakt, na 
jaką to qozpustę żywnościowa fp zwalają sobie 
masze sfery „paskarskie'. Jeżeli o te chodzi, to 
możemy pama ministra aprowizacyi uspokoić. One 
przeczytają r. zporządzenie to z takim samym stoi- 
cyzmem, z jakim czytają reklamę: „Pijcie tylko 
wodę gorżką Franciszka Józefa“, Bo sfery te umie. 
ja sobie w swem zaciszu domowem życie tak u- 
rządzić, iż jakość | ilość potraw podawanych w 
jadłodalniach publicznych jest im majzupełniej o- 
bojętna, 

Tak, oto wzłbogaceni zostaliśmy jednem jesz- 
cze, rozporządzeniem, 
pomyślało o tem, by nam gorzkim uczynić każdy 
kawalek chleba spczytego poza domem i byśmy 
prócz memento mori, pamiętali też o tem, że zje- 
dzony gram chleba, czy mięsa ponad przepisaną 
wagę może nas, Bogu ducha winnych, wprowa- 
dzić w kolizyę z prawem. Dla władz administra- 
cyjnych zań, które nad wykonaniem ograniczeń 
czuwać mają, ctwiera się zadanie, zaprawdę nie 
łatwe. Qdyby chciały się z zadanią tego wywią- 
zač sumiermie, musiałyby personal trzykrotnie lub 
więcej jeszcze pomnożyć. A i wówczas byłoby 
im rzeczą niemożliwa czuwać dostatecznie | gotli- 


HARE 


10 
MICHALINA SZWARCÓWNA. í 
Konieczne spotkanie. 
(Ciąg dalszy). 

— Nie zapomnę o tem! 

— A jeśli pragniesz wiedzieć więcej jeszcze, 
zjedz owoc z drzewa, którego pilnuję, Zjedz, lecz 
pamiętaj, by gniewu bożego nie ściągnąć, iż pysz- 
nić ci się tem nie wolno prząd żadnem stworze- 
niem na ziemi, — bo to wszystko oracią i Siostry 
twoje. Tak rzekł Pan, a kto powie inaczej znie- 
waża Qo! Nie zapomnij o teml 

— Pragnę! odrzekła Hewa i wyciągnęła ręce 
po owoc. Tak rozpoczęła się pierwsza rozmowa 
od stworzenia świata między wężem, którego Bóg 
największym obdarzył rozumem a człowiekiem, 
którym byłą Hewa. I stało się, iż Bóg, widząc 
twór swój piękniejszy i mędrszy, władzę wszelką 
w raju i nad rodem ludzkim który w niin miał po- 
wstać, oddał Fiewie, Wszystko dokoła było na jej 
skinienie a raj patrzył na nią z cumą, 

Adam w tym czasie wykrzykiwał hymn rado- 
sny na cześć Lilith a potem borykał się ze sto- 
niem, Po niedługim czasie porzucił jednak Lilith i 
znów niezadowolony włóczył się po Edenie a 
wonczas zwierzęta i ptaki poczęły go pytać — 
czy widział Hewę. 


iimicyator j 


wie nad wypełnianiem obowiązku przez produ- 
centów i konsumentów, Me tu pola do nadużyć, iło 
sposobności nadarza się do szykan. Bezpieczeń- 
stwa prawnego omawiane rozporządzenie nie 
zwiększy — to pewna. 

A szkoda, iż intencyc ministerstwa aprowiza- 
cyi, niewątpliwie chwalebne, taki wykoszlawiomy 
znalazły wyraz. Bo jest w tem rozporządzeniu i 
niejedna myśl zdrowa, przytłc czona atoli mnó- 
stwem postanowień, które zdolne są i najszłachet- 
niejsze intencye wypaczyć i wykoszlawić, Gdyby 
tak ministerstwo aprowizacyi, zamiast owych 40 


Mr. 3736 


uci „OAZETA WIECZORNA”. . 


paragrafów, pomyślało o przestrzeganiu dotyche 
czasowych przepisów mp. o wypieku chleba, przy= 
służyło byłoby się o wiele bardziej całemu spole- 
czeństwu, niż to uczyniło, wydając mnóstwo nie 
przeprowadzalnych, a już zupełnie skontrolować 
się nie dających przepisów. Poddajemy tę myśl 
pod rozwagę ministerstwa skarbu w nadziei, iż 
choć po ogłoszeniu ograniczeń, cofnie się jeszcze 
z niedającej się utrzymać placówki a ograniczy 
swą działalność do dziedzin, w których z pożyt- 
kiem pracować może 


Między Gubałówką a Giewontem. 


Miniony karnawał, — Wszystko na Śląsk. — 


Kuł'g do Kościelisk. — Koficerty i kabarety. — 


| Bankiet ku czci Żeromskiego. — Życie sportowe. — Trojaczki. — O bezpośrednie połącze 


nie Lwów—Zakopane. 
(Koresponidecya własna „Gazety Wieczoruej*) , 
11. 


Zakopane, w marcu. 
Pomimo tych przygnęb'ających i zdolnych 
o melancholię przyprawić deminości, życie to- 
wamzyske w Zakopanem toczy się wartkim, 
choć dość mętnym potokiem. Karnawal tego- 
roczny, zresztą głównie pod hasłem plebiscytu 


Ina G. Śląsku, był.tak wielkomiejskim, jak ti- 


gdy dotąd. Od zabaw góralskich w Sukołe i 
paskarskich w Morskiem Oku aż do artysty- 
cznych w sali Warsztatów Podhalańskich -— 


i zakazanego twbo-steejpa, wszędzie zakrywa- 
no twarze ik oklkrywamo biusty, flirtowano, pi- 
to a nawet.. jeżdżono ma konferencyę pokojo- 
wą — wszystko w imię tego wielkiego hasła 
Bal artystów w salii Warsztatów i tym razem, 
podobnie jak w zeszłym roku, był kulminacyj 
nym wieczorem karnawału, biorąc prym za- 
równą smakiem urządzenią sałi, dekorowanej 
przez kilku tutejszych artystów-malarzy, jak 


które w swych 40 par. || doborem kostyumów. 


Ale nawet gdy skończył się kalemdarzo- 
wy karnawal, nie przestano fikać, Znikły wie 
czorkł, ale zostały „podwieczorki taneczne” 
bądź to u Trzaski (dawny Przanowski) bądź 
w Spółce Warszawskiej (Morskie Oko), Na 
jdłnym z tak'ch podw/aczorków bawiący tu 
twórca MĦonówki p. Znamię- 
dki, bardzo popularny sportsman i bywalec 
zakop'ański, ofiarował ma rozlosowane dwie 
premie, których loterya przyniosła też bardzo 
pokaźny dochód. 

Jeszcze w dniu 6. bm, a więc na kilkana- 

— Człowiek jako i ty, odpowiedziały zwie- 
rzęta, 

Adam skoczył zapieniony z gniewu. 

— To kłamstwo! Tu ia tylko jestem, człowie- 
kiem. j 

Cały raj wybuchnał śmiechem, a wtedy nagle 
nadeszła Hewa. Na jei widok Adam zdumiał i por- 
wał zaraz wielką gałęź, widząc jednak, Że oua nie 
zamyśla wcale się z ni zmierzyć — wyciągnął 
ręce i chwycił ją za ramiona. 

Uczuł, że są gładkie w  dotnięciu i krągłe, 
więc wrzasnął coś wesoła i począł ią ciągnąć do 
swej kryjówki, 

—- Czekaj! broniła się Hewa. Czekaj że! — 
Przemów do mnie! Daj popatrzeć na siebie! 

— Szkoda czasu! burknął Adam. 

— Nie pytasz nawet, czy ja pravne być z tobą! 

— To wszystko łedn ! Pan Bóg stworzył cię 
dla mnie ; koniec. 

— Chyba i ciebie dla mnie w takim razie! 

-- O nie! widać, że niedługo jesteś w raju sko. 
ro nie wiesz, że Pan wszystko stworzył tu jedymie 


„dla mnie! Spytaj zresztą Pana Boga. 


— (Panie! Boże mój! wołała Hewa, czy Adam 
mówi prawidę? $ 

— Hewo — dlaczego Cbrażasz Stwórcę, wie- 
rząc słowom Adama? — rozległ się głos boży. 

— Wiedzże więc żeś się zbytnio chwalił, roz- 
Śmiała się matka rodu ludzkiego i teraz dopiero 
weszli do kryjówki, gdzie Adam zapewnił Flewę, 


-- Hewe? zaśiniał się Adam, A cóż to ta-|że jest najpiękniejszą, że przeszukał cały raj, by 


kiego? 


lią właśnie znaleźć. Tyłko gdy Hewa zapytała go 


śoe dni przed plebiscytem urządzono ma tel 
Isam cel wspaniały kul'g do doliny Kościeliskiej, 
który nocą, prizy zapalonych poclodmach i 
wśród tańców zbójeckich, rozątosem sedm- 
dziesięciu przeszło sań napełnił całą drogę i sa 
mą dorne. 

Nie tnzelba jednak przypuszczać, że Zako- 
pane tie zna poważniejszych rozrywek. Wit- 
geniste'n, Popowski, Beoto i inne wiriuxzy gro 
imadzą niezawodne stęsknioną strawy ducho- 


i wszędzie tańczono na braci Ślązaków, iango wej publiczność. Mlmoto trudno zaprzeczyć, 


że żaden z tych wieczorów ne cieszył się ta- 
kiem powodzeniem, jakidwa wieczory Pikusa 
Ursteina z współudziałem pań Ireny Qaszyń: 
skiej, Olskiei Talarico į Ryg'era. któremu za 
\zapoznanie nas z pysmym wierszem Tuwima 
|„Pod Paryżem“ należy sę specyalna wdzięcz- 
ność. 

Również  frturystyczno-satyryczny wieczór 
Wliittlina ji Winawera odn'ósł wielki sukces ar- 
tystyczmy, idowiodząc. że publiczność zakopiań 
ska nawet w tym zespole jaki jest tam obec- 
nie interesuje się nietylko (kabaretowemj pro- 
dukcyam'. 

Gdy mowa o literatach nie sposób przemil- 
czeć, że bawił tu znów Przez parę tygodni dla po- 
ratowana zdrowia, do nedawna staty m'eszka- 
niec Zakoprnego. Stefan Żeromski. Mieszkający 
tu stale artyści z pod różnych znaków (główne 
pióra i peudzla) urządził: w gabinecie u Karpowi- 
cza, głośnym z karykatur S:chulsk'ego, bank et 
na cześć znakom tego gościa. Im'enlem gminy 
przemawiał burmistrz Zakopanego, imien em si- 
czy czekał na nią od początku świata zakłopotał 
się i odparł, że spyta Pana Boga. 

— Ale jesteś moja i jesteś do mnie podobna! 
wcłał z pychą. Moja niewiasta! Od dziś mój towa- 
rzysz, mój przyjaciel, 

Nazajutrz Adam w pyszmym humorze poszedł 
swoim zwyczajem między twy i łaguary, Hewa 
za Śpośpieszyła do węża. 

— Spotkałam istotę podobną do mnie, czło 
wieka! A przecież jaki on innyl Krzyczy i dust jak 
lew a zarozumiały gdyby paw. Poradź co czynić, 
aby go zmienić gdyż nie megę się z nim porozu- 
mieć, 

— Zostaw go! Niech bedzie nadal jako łew 1 
jako paw. 
|| = O wężu! nie mów tak! Chcę by stal się in- 
ny. Mówiłeś, że Bóg dla człowieka stworzył owo- 
ce drzewa którego strzeżesz. Pozwól nasycić się 
niemi Adamowi lako i mnie pozwoliłeś, 

— Nie rób tego Hewo, ostrzegał mądry wy- 
chowawca Hewy. Narazić się możesz Bogu. Skąd 
li wiedzieć możesz czy Adam pragne odmiany, 
skoro tu dotąd n'e przyszedł? Czy będzie ‘mmy, 
gdy przejrzy? — I jaki — będzie? 

Lecz napróżno mówił wąż. I przyw odła He- 
wą Adama do drzewa wiadomości t z rąk jej 
wziął Adam owoc jego. Otworzyły stę oczy jego 
n ujrzał świat. Rozpoznał węża, i usłyszał głos 
jego. Gdy spostrzegł, iż oboje są nadzy, popadł 
w okropny gniew. 

(C. d. n.) 


p gamae] 
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wiejącel juz dziś „młodej Polski" Władysław Or- 
Lan, jako rzeczwk najmłodszych Józef Witum a 
pośród malarzy Tymon N.es ołowski, 

Napomknąwszy o malarzach, trudno pójść | 
dalei, aby me pośw ęcić paru siów temu najmil- 
szemu z gatunków ludzi, którzy cały Świat no- 
szą na końcu swego pendzła i których Bóg zdaje 
sę po to stworzył, aby gentleman-paskarz, ti. 
Kunsthadler mał na kim robé mliony. Jak już 
ed lat, siedzą tu Augystynowicz, Ćwikliński, Ga- 
uk, Nesiołowski, Leonhardt, Sobczak, Zamojski 
-— ` malują. A żę waluta spada i kto żyw rad lo- 
vuje ja w „sztuce“, więc braci artystycznej pod 
Giewontem wiedzie się nienajgorzej. 

Ktoś powie: ładne to wszystko, ale góry? 
Co słychać z wycieczkami w góry? Góry? — w 
<órę idą tylko berysteigery, ciupagi, sweatery 
| saneczki, u Birtusa, Krzyżaka czy Tomaszew- 
*«iego. Poza tem czyni to samo kilkunastu narc a- 
rzy i narcarek, ale głównie w modz e są doliny, 
dokąd się jeździ na sareczkach, san'ach, bobach 
i innych automeb.lach. Sport saneczkowy w tym 
‘oku rozw nął się nesłychanie, Już w połow'e 
utego wyrażał się on w jedenastu nogach złama- 
rych ı zestaw'anych w lecznicy dr. Nowotnego. 
io też naipopulern ejszym widokiem w Zakopa- 
jem jest kulg złożony bądź to z samego konia 
«agnącego szereg malutkich saneczek, bądź z 
sań dą których przyczep one bobsleygh, pędza z 
'rzykiem * «miechami siedzących i wysypujących 
sg z nich co chw la sporismanów. Rzecz prosta, 
"ajbardziej uczęszczane są droga Kuźncka z to- 
em do Kalatówek, droga od Cyrli do Jaszczu- 
rówki, 

Przed kilkoma dniami m'ało Zakopane swe 
"więto sportowe, a m anow.c e otwarcie wielk ej 
koczni ną Jaworzynce, połączone z Ppopisam: 
"koków, którego nie reiacyonuję, ze wzgłędu na 
2, że poświęcimy mu qsobny fachowy artykuł. 

Ale że prawdziwa korespondencya nie byłaby | 


1. GAZETA WIECZORNA”. 


skończyło się na trzech tysiączkach. szedł octem wprost do Lwowa, tak fak to cztery 
Ponieważ każdy pobyt w Zakopanem trzeba |razy w tygodniu dzieje się z Warszawa, Panowie 
skończyć wyiazdem, więc nie od rzeczy będzie, |z Nowego Światu powinni pamiętać, że do Zako- 
że i tę korespondencyę zakończę apełem 'do mini- |pamego jeżdżą chorzy, dla których przesiadanie w 
stenstwa kolei o umożliwienie tego wyjazdu (a tak Krakowie. i wałka o miejsce lub co gorzej komie- 
że į przyjazdu) Lwowianom, Jest wprost oburza- |czność nocowania tam, zwiłaszcza, wobec braku 
jacem, że ministerstwo to nie może się zdobyć |hotelji są wprost katastrofalne 
podaj raz lub dwa razy w tygodniu na jeden wóz, 
któryby odczepiony od pociągu krakowskiego, 
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Coś ofiarował, by Śląsk dla nas ożył ? 
Pyta sumienie, pierwszy sędzia nasz, 
Bo jeśliś dotąd choć marki nie złożył, 


To stań przed lustrem i pluń sobie w twarz, 
Nemo. 


Bolszewicy płoskirowscy wybierają się „na Warszawę” 


Nowa Ogólna mobilizacya, — „Na Warszawę”. — Plęcioprzymiotnikowe bolszewickie pra: 
wo wyborcze. i l 


(Od naszego płoskfinowskiego korespondenta.) 


Pioskirów, w marcu. ścian, którzy jak wiadomo do tego rodzaje 
Ogólnie znana jest akcyj odnoszą się wielce nieprzychyłnie, Pra- 
przepaść dzieląca bolszewickie słowo od (guae przytem jak majwydatniej zmusić wła 
czynu. śdlan do stawiennictwa ogłosili, iż pełna odpo 
Ostatnie daf przyniosły kilka interesują- | wiedzialność za mobillzacyę spada na t. zw. 
cych tego przykładów, nie pozbawionych ogól | „płatechatników" ti naczelników ustainioiwice 
nego znaczenia. Swego czasu w jednym z M. |mych w każdej wsi nad pięcioma chatami. O 
stów ogłoszonych w „Gazecie Wieczornej“ „piateckatnicy” 
dłomieśkśmny, że władzą botszewicka ogłosiła Są stale upoważnien; do wprowadzania w ży- 
powszechna mobilłizacyę od 19 do 26 rokou|cie rozkazów sowęeckiej władzy, w zamian za 
życia, Komisarze pytani, jaki cel ma ten pobór |co też odpowiadają osobiście za miedopeły enie 
w chwif zbliżania się do końca rokowań ry- |ich. Zanaz po opgłoszerćtu mabitzącył rozpoczę: 
skich, w chwit gdy cała prasa sowiecka trąbi | la się w calym powiecie 


rapełną bez sensacył, więc i moja mieć ją będzie, ra cały śwat. iż pragnie tylko pokioju, polu- 
'um dziwniejszą, że nawet wcale nie zmyśloną. bownego załatwienia wszelkich spor ów z SĄ- 
ijensacyą Zakopanego sa... trojaczki. Tak jest, p.| sie mrń. odpow/adają oni, że biorą ma Ukrainie 


i, żóna nauczyciela, zamieszkała przy ul. Koście-| 
' kie urodziła ni mniej ni więcef, tylko trzech) 
. jrowych i normalnie ważących chłopców. — W, 
isjemczech gdzie pono był zwyczaj, że każdego 
ńdriego syna w jakiejś rodzinie trzymał osobi- 
„ie dy chrztu cesarz, wypadek taki byłby odpo- 
Mednio uczczony, u nas uśmiechang się tyko, jakt| 
< czegoś bardzo „sheking i zdaje się, że „błogo- 
iawieństwo baże* dość kłopotliwie dotyka nie- 
„byt zamożnych rodziców. Eskulap który był przy 
m Checny wziął od każdego maleńsiwa pO ty- 
s'9c marek, a oiec zapewne dziękował B 
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ERZY BANDROWSKI 


W białem m'asteczku. 
MÓJ DOM. 


Szalen'e to komiczne dla literata, kedy 2 du- 
mą i godnością wymawia słowa: 

— Mój dom! ! 

Pamiętam, iak ktoś z sąsiadów chciał mi raz | 
aochlebić  pow.edział: 

— Pańska kamenica! 

Myślałem, że parsknę śmiechem z radości, ale 
pbowstrzymałem, się i gładko przełknąłem po- 
shlebstwo. \ 

Pomyśleć: literat polski ma swół dom — jak 
zamożniejszy robotm k, jak chłop, jak m eszczanin, 
iak — te milony ludzi, którzy wszyscy mają 
swoję domy. Bo przecie mą świecie są miliony do- 
mów ł każdy do kogoś należy! Myślałem o teml 
ueraz Z głębokim szacunkiem, podziwem i tajo- | 
ną zazdrością. 

Nie płacić czynszu! 

Otóż mieszkam — i nie płacę czynszu. I nikt 
mi z tego powodu nie może przysłać egzekutora, 
ikt mi nę może wypowiedzieć mieszkania dlate- 
x0, że moja córka tupie, biegając po domu i ja jej 
uż gospodarzem domu straszyć n'e mogę. 

W swo m domu wolno mi przecie — 

No tak, tylko dla skromności powiedzmy od- 
aaue ter dom ne jest znów tax bardzo „nál“, 


ogu, Że 


tutca miedzyeż, rowieśną tei. która już dawno 
została izmiabikizowana w nych częściach Ro 
syi. W zamian za to zostaną zwolnione starsze 


| neiczriik: szybko i zupełnie. 


Mimo tvch wviaśnień nagłe i nieaczekłwa- 
wie octoszono w Płosldnowie ; na obszarze ca 
tei Ukrainy 

powszechną mobil:zacve 
meżczyzn do 40 r. życia ti. wsrwsttych w w'e- 
ku womńsicnewim. Celem tej mobiizacyt jest u- 
tworzewe wiefkiej armii. 
Główną uwagę zwrócono na pobór wł 
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dwóch braci, z tego jednak jeden najchętniej s'e- 
dzi na koniu * pop suje się przed swym tatóli0- 
nem, zaś drugi siedzi w Warszawie. Więc dom 
st mój, 

Nie żaden pałac. Dworek biały z czerwonvm 
dachem, parterowy. U wejścia kapł czka wmuro- 
wama Ze Św. Janem Nepomuceńsk m i ogromny, 
stary, czarny modrzew, Dziękuję Ci, n'eznany, 
dawno umarły człowieku poczciwy, któryś tu 
ten modrzew dla mmie posadził. Modrzew mi jest 
absolutne do życia potrzebny. Kiedyś, gdy by- 
łem małem dzeckem, pamiętam przed gankiem 
białego dworku takich czarnych, wysok'ch mo- 
drzewi sześć. Nie wiem, co się stało z tym dwor- 
kiem i dokąd poszły modrzewie, ale jeden z nich 
przyszedł do mne į stanął sobie w furtce mego 
ogródka. Prawda, przynajmniej jeden modrzew 
mi się należał, Przed domem ogródek, dalei we- 
randa, Ooplecona dzikiem winem. Dużo jabłoni. 


masowa ucieczki: 
a nastepne aresztowania. rewizye į nakwizy 
cye, tem ogólriejsze, że za dezercye groz; ka- 
ra nietylko winnym, Oraz wspomaułatym już 
naczelnikom ale także ich rodzicom, siostrom 
i nawet dalszym krewityre. 

W tzwiłarfan z mobiliżzacya władze bolsze- 
widke powielkszyty straże kontrofne, knisują- 
ce na wszystkich drogach w kierunku gramicy, 
wskutek "czeea przed kilkoma datami trzonie 


giono do Płoskirwowa jedenaście fur z c" vzy- 


ma "lościa nacażerów, aresztowanych przez 
czerezjwnczałke właśnie w drodze do t. zw. pa 
sa mewiralnego. Po moprzedniem dokial'nem 0- 
czyszczeniu z gotówki wszystkich zamknięto 


i drogą wiodąca w pole — nic nadzwyczajnego. 
Ale rano ta droga to ne droga wiejska lecz iakiś 
srebrno-złoty szłak słoneczny. Kto nią idzie, jak 
gdyby zstępował wprost z nieba. 

Graty stare — niektóre inwalidy, pasrętne 
mi z dzieciństwa, Pozory jeszcze n by przyzwoi- 
te, ale — tajemnic zdradzać nie choe. Dużo obra- 
zów. Już się namnożyły pamiątki! Już się robi 
jakaś domowa .xaleryz przodków“. To już tyłu 
błiskch umarło? Któżby to był przypuszczał. Do 
niedawna jeszcze portret żywego człowieka a 
teraz już — pamiątka! Okropne rzeczy! A mnie 
się wciąż zdawało, że mam dwadz'eścia kilka lat! 
Oho, na ścanach portrety żołn erzy! Bracia. A tu 
coś z pod Krakowa... Pam'stam, pamiętam! Cho- 
dzil śmy zwykle rano z oicem na Krzemionki, nad 
Wisłę... Ojciec rmałowat wciąż. Kopiec Kośc uszki, 
Wawel, galary a myśmy czytali 


Kedy zeszłego roku przyjechałem tu w kwie-|głośno .Pana Tadeusza“ lub wałęsaliśmy się „po 
tniu. cały dom był w balem kwieciu, Coś cudo-| groce Twardowskiego. A tu — pejzaże morskie 


wnego! Tego roku będzie tak samo — drzewa się| 
strzępią, owoców znów będze w bród! Poddany | 


mi lud w Postaci Guzika, małego, żółtego iamn'- 
ka -~ bestya zdegienerowane. nie pes — dalej 
kiiku kur i gołębia. gospodaruje w sadze wraz z 
Krzysią, moją małą córeczką. Stodoła, drewutnia 
= ONEZ 
Dom dość obszerny. 
Prie okna, podńwófte. 


z Sopotów, Oiciec musiał miec w domu polskie 
morze. 

Przej moiem biurkiem jakaś Szara. spłowia- 
ła makata. na niej moje pam'ątki: Fudzijama, bian 
tv. śnieżny. szczyt ujęty, jak w ramę, w tori”, 
w drewnianą, podgięta brame Świątyni. Zielone, 
pods cte dzchy czerwonej, wyz!acanej Świątym 
w Koto, Szeroka. błękitna przystań Hong-Kongu 


! zawieszone Staremi.|i widne na drugim brzegu miasto chińskie na tle 
muślinowerni frankaini, przez które Światło 52-,! 


suntt SZAYYCH, naich Kór, Przypomiralącwo! 


jakby się zdawało. „Wisi“ czy „siedzi“ ną nim{czy się do pokoju łagodnie, nie rażąco. Widoki grzbiety słon, Stary cesarski gośc niec chiński, 


na przemiany 


wet śmiemoby je robić, zostają pomijane mà- 


trzeba brać m wielką rezerwą. 


Sw. 4 || „MAZETA WIECZORNA 
y piosifrowiskiem więzieniu. lnastępstwłe czego nie dzdkając dalszych wy- 


Najciekawsze, że metody łapownictwa ł w 
bolszewickiej Rosyt zdaje s'ę nie odbiegają od 
tradycyj carskiej, W! związku bawiłem z asen- 
terunkiem oraz czynionem przy nim ulgami 
amesziowamno kiiku członków komisyg pobo- 
cawej. 


sce jego wybrano prawdziwego komuniste. 

I dzięki takim to urządzeniom zwycięstwo 
partyi komunistycznej jest niezawodne. Nale- 
ży: dodać, że ì w tytm ostatnio wybranym Sow 
depe me zasiada ani jeden przedstawiciel żyd, 
lecz sami chłopi oraz dawmi miejscowi bolsze- 
wicoy działacze. 

Wiadoruości o Petersburgu 
i mchach powstańczych u marynarzy w Kron- 
sztadzie idochcilzą tu pomimo wszetkich usto- 
wań stłumienia ich. Osobne ogłoszenia „Ukro- 
sty“ (ofcyalnej agencyi telegraficznej) dono- 
eza o rzekotnem stłumieniu powstania. 


Pochód na Warszawę. 
Oczytwiście wszelkie inierpelacye o ile na 


czeniem ze strony bolszewickich dygnitarzy. 
Pomimo to można zauważyć pewne dysloka- 
cye, które dają wiele ido myślenia. I talk mie- 
dawno ostata rozkwaterowana w Płoskiro- 
wie zaczna część kawaleryi z głębokiej Ro- 
syf, a natomiast stojąca tu 60 dyrwizya piecho- 
üy poszła na gramicę rumuńską. Nowoprzybylł 
nie pouczeni widocznie o konieczności dypio- 
matycznego milczerta głoszą wyraźnie iż przy 
siiemo ich iu, gtyż w lecie mają brać udział w 
pochodzie na Warszawę. i 
Znarriennem fest, iż pomimo przedstawiania im 
stanu rokowań pokojowych trwają oni w upo 
rze co do pewności swoich informacyń, mówiąc 
że tamto to sprawy oficyalne, a oni ma wiezwa 
mie swołch polskich braci, i tak 

„pójdą walczyć o wolność proletaryacką*. 
Rzecz prosta, mimo wszystko, zapewnienia ich 


Z prasy rosyjskiej. 
Lwów, 15. marca. 
AMERYKA O POŁOŻENIU W SOW. ROSYI. 
Z Waszyngtonu nadeszły wiadomości, | pocho- 
dzące z oficyalnych kół, iż ruch rewolucyjny w 
Rasyi rozszerza się coraz bardziej i upadku bot- 
sze wików oczekiwać należy w najbliższych dniach. 


ZAJĘCIE BATUMA, 
Wedle wiad: mości nadesztych drogą na Pa- 
ryż kemaliści zajęli Batum. Sojusznicze wojenne 
okręty zachowały się neutralnie, 


OŚWIADCZENIE KRASSINA. 

„Fumanite* donosi z Londynu, że w rozimo- 
wie ze współpracownikiem gazety, Krassin o- 
świadczył: gdy wyjeżdżał z M skwy — było tam 
jeszcze zupełnie spokojnie. W Tambowie miały 
kami tego związku lekarzy-dentystówi, pomie- |nrejsce niezmaczne zaburzenia, nie przedstawiały 
wąż ci leczą mietylko lekami, które są państwo się one jednak tak groźnie, jak zaburzenia w kr- 
we, ale także przy pomocy nanzęda będących ||andyi. W Kronsztadzie wykryto kilka spisków, 
ich własnością. Wobec tezo sa jmż właściciefa- które zostały natychmiast zlikwidowane. Krass n 
mi a mie pracułącymi i do wielkiej rodziny pro oświadczył, iż niesłusznie ruch antybolszewick 
tetaryuszy iuż ich zaliczyć nie gadzii Se. nazwano dziełem agentów eniemty, Obecna chwl- 

Wogóle mie trzeba dodawać, że wszyst- |la nie jest dogodma dla Kronsztadu, otoczony jest 
ke owe „Rewkomy* i „Sowidepy* powstają Ibowiem lodami, nie może się więc spodziewać po 
mandzo dowolne i czesto mianuiącymi są sa-|mocy od strony morza. Baterye Krasnego Sioła 
mi mianowani. Dość powiadzieć jak się te wy-|miga zniszczyć Kronsztad. Wreszcie sowiecki 
bory, rzekomo wedle woli ludu tylko dokony- |rząd może wziąć Kronsztad blokadą. 
wane, odbywaja, że Hedy na jednem z ostat- | 
A brań a Ea Hość głosów otrzy- ,REORGANIZACYA „CZERWONEGO KRZYŻA”. 
mal miejscowy diziałacz p. K. mie bedłący ko: | Przebywaliący w Paryżu przedstawiciele ro- 
mmistą gdy się o tej „zdradzie dowiedzieli |syj:kiego Czerwonego Krzyża postanowili prze- 
przewodniczący p. K. otrzyma! natychmiast prowadzić reorganizacyę k'mitetu Czerwonego 
„uprzejme“ zaproszenie od czerezwyczajki, w |Krzyżą i wybrali komisyę wykonawczą, w której 
twarze aktorów japońskich, czarna dżonka koło |leka, Źle łudzie robią, wyzbywając się starych 
Ma.ko, pstra, pełna „riksz” ulica Jokohamy, ukry- | sprzętów. Te graty, nagrzane życiem tudzkiem, 
ta w cieniu palm kokosowych wioska malajska... mają swą Muszę i swój język. Nejednego się od 
Mój Boże, „tyli św at zlecieć” i trafić prosto do|nich z biegiem lat nauczyć można, niejednego dv- 
jakiegoś cichego prowincyonalnego m asteczka | wiedzieć, 
w zakątku! Gdzie tu logika — jaki związek ma Tylna weranda wychodzi na sad, skąd po 
jedno z drug em? Narazie n'e widzę, jednakże z |przez gałęzie jabłoni widać cmentarz, zdałą po- 
pewnością jakiś sens to ma. Później sę pokaże. doóny do pięknego. wesołego ‘grodu. Poznać go 
Człowiek rzadko kiedy wie, co robi, los zawsze.|tnożną po trzech smukłych topciach, strzelających 

Niedaleko b'urka, po prawej mojej ręce, przed| W/SOKO w niebo oraz po czarnych tujach, Zdałe- 
szafą z książkam, stoj dziwny manekin, ustaw.o-| “3 Świeca białe Ściany kaplicy, wyglądającej ra- 
ny jeszcze przez Ś. p. Ojca. Niby dziwadło, po- czej jak zaciszny pawilonik; ukryty w głębi O£TO0- 
kraka jakaś a niktby nie zgadł, że ta fantastyczna e. PAC Za RSA PA UE 
pokraka symbol zuje życie ludzkie. Naprzód mały, |?” słońce, czerwone, kapiące złotem, purpurą, 
dziecnny stołeczek — krzesełko megó najmłod- O O: LE Proc aza sim 
szego brata. Na tem krzesełku bęben — pam ątka tarne topole są na tem tle. jax czarne rózgi. Wiem, 


A je tam leży mój ojciec, Kledy rano wyjdę przed 
gdy brat był skautem. Nad tem rozstawiona szta- | 79 a ; 
Ą ek: dom, widzę trzy topofe i zaraz w myśl staje mi 
l j ; į f JE Ę 
uga małarska, to co Ojcu było najdroższe, > i ścieżka wśród bezimiennych m”giłek, Wie- 


Dlaczego bolszewicy nie uznają dentystów? 

Pośród przejawów tragicznych gospodoT- 
ki bolszewickiej zdarzają się i farsowie. Do ta- 
kich mależą te, w których władza stara się 
zbyt dosłownie stosować ideały komunistycz- 
me do życia. I tak naprzykład zarząd „Medsan- 
tmidu*, ti. związku praoniących w zakresie 
medyczno-sanitarmym mie chciał uznać azilon- 


A NZ OZ An ZZO O, in A RA 


szczycie sztalugi szare, właściwie popiel = ; 
y 3 4 OE de 4 o <czorem omentarz Stoj w ogniu. W noce księżyco- 


ko ułanów Beliny, na sztaludze, niby p ersi, ude- è ; 
pr ya ; i we wygląda jak tajemniczy pelzaż Boecklinowski 
korowana kaukaskim szalem podobzna komen- Zawsze i-wcięś Gieniz! 


danta. To jest wszystko. Tak było, Życie ogrom- A A y 

tie proste: Dziecko, skaut, potem żołnierz — i Mówilem komuś, że Ile rzzy wyłdę z domu, 
koniec. 
i Szafa z książkami — moje organy. Różmo- 
pamwnie książki — przeważnie jednak 'poezye. 


. Oto wszystko — wszystko patniatki. Dopraw 
ty — wszystko żywe i wszystko obumierające 
Earazem. powiedziałbym — grzeczne, chętne, u- 
Wużme a przecie mierzące surowem | poważnem | 
mojrzeniem, patrzące jakby z wysoka czy zda- 


amentarz, 
z mądrym uśmiechem: 
tego widoku, mój kochamy! 


laśnień sam zrzdkł się tego honoru, a na mioj- |Kin 


Człowiek starszy, poważny, odpowiedział mi | katystów, 


Mr. 5730 


Skład weszht bar. Nolde, Iwanicki, Czamański 
diakow, 


POWSTAŃCZY RUCH NA UKRAINIE. 

Wedle doniesień kiszyniewskiej gazety „No- 
woje Slowo“ z dnia 26. lutego, Mohylew mad Dnie 
ztrem i Jampol zmajdują się w rękach powstań- 
ców, którzy utworzyli tam swole podstawy opera. 
cyjne I onganizują nowe cddziaty ochotnicze, re- 
lirutujące się z miejscowej ludności wiejskiej. 
| Wiśród rozkwaterowamych w podolskiej gub. 
oddziałów czerwonej armii, rośnie nietylko dezer- 
cya, lecz daje się również odczuć wrogi nastrój 
względem komunistów. Z kontrkomunistycznych 
elementów, które porzuciły szeregi czerwonej ar- 
mii, utworzył się w ckolicach Kamieńca Podol- 
iskiego konny oddział w sfe 800 ludzi, który roz- 
dzieliwszy się na drobne oddziały, napada na ko- 
munistyczne pantye, rozbija je į komunistów upro- 


wadza, 
cywiinej nie wyrządzają żadnej 


Ludności 
krzywdy, wyrżnąwszy bowiem komunistów | cze” 
kistów, uchodzą. Wśróą komisarzy i czekisgów 
„da Podolu szerzy się paniko 


POŁĄCZENIE UKRAIŃSKICH POWSTAŃCÓW 
Z ROSYJSKIMI. 

4 W związku z zaburzeniami w sowieckiej Ro 
syi, komitet „Oswobodzenia Ukrainy“ wysłał spe 
cyalnych delegatów na półnca, w celu rzyskania 
połączenia į stałej komun'kacyi między powstań. 
czymi cddziełami walczącymi na Ukrainie i w Ro 
syi — przeciw wspólnemu wrogowi — Rosyi so 
wieokiej i 


P. mn. lasińsk' wczoraj I dziś 
Wyjaświenię me sfer polmformiowanych. 


Lwów, 15. marca, 


A Odnośnie do artykulu p. t. „Pan minister 
Jasiński "wczeraj i doś“, zam'eszczonego w 
Nr. 60 „Dziennika Liwdowego* z d. 12. marca 
br. otrzymujemy ze strony dubrze poinformo» 
wanej następutące sprostowawe: 

_ Przd.ewiszystkiem sprostować należy wy- 
rażenie „Dziennika Ludowego" jakoby p. mi- 
[nister „wsławił się" spowodowan am niepo- 
| trzebnej melitaryzacyi kole, gdyż miltaryza- 
cyi Kole w myśl trzmierna ustawy wogóle 
(wcale nie wprowadzłemo, nigdzie bowiem nie 
|powolamo, jak tego wymagają przepisy usta- 
wowe, wszystkich tkdliejarzy w wiexu do lat 
50 do Świadczeń "wojennych. 

Zunełnie mieprawidziwie i wprost z palca 
wylssame jest dalsze twierdzenie artykułu, ja 
|koby p. mnister Jasiński w r. 1911, zastępu 
jąc wówczas a hsowo nieobecnego dyrektora 
Rybirkiego, zabiegać miał u posłów Draman- 
da, Hausnera i Daszyńskiego, aby go wnzed 
forum parlamentu mie pociagnęk do odpowie 
dzialmości za rzekome nietaktowne przyjęcie 
| delegatów kolejarzy. odbywających wówczas 
masowe zgromadzenie w „OGrażymie*. Pan 
minister wówczas nikogo o n'c nie prosił, a 
tem mmiej wspomnianych wyżej pp. posłów o 
jakąkolwiek interwencyę. 

Również tupełnie niezgodne z prawdą 
jest dalsze twierklzenie wsponmanego arty- 
kułu jakoby p. minister w r. 1914 przed ówcze 
sną imwazyą rosyłską wywiózł ze Lwowa 
'swoje rzeczy, Sprawa bowiem miała się 
wprost przeołwnie, gdyż p. mnisłer, pozosta» 
wiwiszy wówczas całe swoje mienie we Lwo 
wie, został przez Rosyan doszczętwe z ma 
jatku ołbnabiowamy:. 

Bardzo smutnym wprost obławem jest 
powoływanie s'e p'sma polskiego w powyż- 


zawsze pierwsze moje spofrzenie pada na ten szym artykule, skierowanym przedwko oso- 


bie p. Jasińskiego na świadectwo takich ha- 
jak pp. Dr. Auwgste, major Butter- 


weg lub major C'bulka, znanych «wrogów 


— A-no! Trzeba się powoli przyzwyczajać do | polskości, którzy na każdym kroku i przy ka- 


żdej sposobności okazywali nienawiść do 
wiszystkiego. co polskie i do wszystkich u- 
rzędników Polaków, pracujących z myślą a 
iPoisce, a którzy: to hakatyści z pawodu wro 
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mego odnoszewia się do Polaków i polskości 
byl, u wszystkich uczy'wie rrtyślących koleja- 
tzy-Polaków wyrost zmienawidzeni. 

Zresztą żyje jeszcze także Óówczesmy at- 
Ytryacki minster kolej Forster, który majle- 
piej mógłby poświadczyć, że chyba nie za u- 
czucia atstryackie, leca pnzecwnie dla uka- 
rania za zbytmą polskość iż obywatelskie wo- 
bec społeczeństwa stanowisko, przeniósł p. 
ministra Jasrńiskiego do Wiednia. 

Stanowczo  meprawdzwe jest dalsze 
twierdzenie „Dziennika Ludowego”, jakoby 
p. minster Jag óski w r. 1520 pobrał zalozkę 
ewakuacyjną w wysokości 4-ro miegigaznych 
poborów, gdyż p. minister metyfko że żadnej 
zaliczki nie pobrał, lecz nawet mie otrzymał 
zwrotnego zasilku, do którego, jak wszyscy 
kolejanze, mial wszelkie prawo. 

Co się tyczy wiamiamki o „prezencie“, 
mrcb'onytm rzekomo towarzystwu „*rbis”, to 
jałkkolw ek „Dziennik Ludowy" nie podaje na 
razie żadnych jeszcze szczegółów, przyrze- 
kając uczynić to późmej, już obecnie wypada 
strwerdzić, że z imcyatywy prywatnej niato 
powstać w Polsce prywatne przedsiębiorstwo 
podróżne „Orbis“ na wzór przedsięb:'orstwa 
„Coocka”, które to przedsięb orstwa posiadać 
miało rw poszez golnvcn rýastach Polski swe 
fiie — Nie jest też wykluczone, że niektóre 
fle prowincyonalne mogłyby być poddzier- 
żawiome osobom trzec'm. 


RaZ STARA TZT TE TETRA 
NADESŁANE. 


| KOBIEGELZE cf 


Zakady Blekfrycsnz WESTINGHIUSE 
WARSZAWA — Marszałkowska 98. 941; 


ROBERT HICHENS.. 205 


FPŁODNY SZCZEP. 


FOWIEŚĆ, 
Tłćmaczyła z ancielskiego 
BR. NEUFELDÓWNA, 
(Ciąg caiszy). 


— Odetchnę tu po... Lancaster Gate! — 
rzekł, — Kto śmie mó -ić, że nie warto żyć? 
'Najgorsze jest jednak to, 
jak Taormina budzi w człowieku pragnienie uj- 


` | kojen. 


że miejscowość taka, | słońca. 


| „BAZETA WIECZORNA”: i Sv. 5 


Stenofypisthl franeusko-paisti 


oszukuje 12 


p j 
Koncern naftowy „DABROWA 
Lwów, Hrasickich 18. | 

Reflektuje się tylko na pierwszorzędna siły, wła” 
dająca doskonale obu językami w sławie i piśmie. Po- 
siadające stenografię, mają perwszeństwo — Zgłoszenia 
z curriculum vitae w godzinach urzędowych do +6. b. m. 
aaa oo a dl goa L NO O tee e SEE 


Dr. Regina Reichensfeln-Nadlowa 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerveznych dla 
kobiet od 3—4 po południu plae Halicki 7/LiL 9859 


Luik i Makan 


Baletmistrz i Prima balerina teatrów war- 
szawskich i pztersburskich, udzielają letcyi 


wszystkich modnych tańców 
salonowych, klasycznych, stylowych i ba- 
latowych. Wpisy od 12—4 popol. ul. So- 
koła 7 — parter. 10183 
= ZEP a PORE A o cca ŻA) 
KRONIKA, 
Repertuar teatru metskiegos ` 
Wtorek, 15 marca o 7 wieczór „Skowronek“, 
operetka. 
Środa, 16 marca, o 7 wieczór „Holender tu- 
lacz“, opera. 


(—) Krewki robotnik, Józef Cetnar, robotnik « 
ogrodmika Wojciecia Rutfkowyldego na Zamarsty 
nowie, wczcraj podczas sprzeczki o wynagrodze” 
nie zranił nożem swego służbodawcę w piersi | 
prawą rękę. W obronie Rutkowskiego stanął przy 
jaciel jego rzeźnik Koliesa. l ten również tym sa: 
mym nożem Ctrzymał trzy rany w piersi i prawą 
rękę. Ranmych opatrzyło pogotowie ratunkowe. 


nista. 


W sprawie waluty eksportowe). 


l Lwów, 15. marca. 
(Sp.) Polityka eksportowa naszego rządu zmie 
rzałą między innemi do uczynienia z eksportu pul 
skiego źródła nabycia walut i dewiz dla skarbu 
państwa, Zgodnie z tą tendencyą zależne było u= 
dzielenie zezwolenia na ekspirt towarów z Polski 
od zobowiązania się eksportera, by uzyskaną z 
eksportu wałutę postawił dy dyspozycyi Skarbu, 
wzgl. P. K. K. P. W tym też duchu zredagowaną 
była cbowiązująca ustawa z 15 lipca 1920 r. o obro 
cie towarowym z zagranicą, która w art. 15 odda- 
wała ministrowi skarbu decyzyę co do tego, za 
jakie waluty m:gą być towary wywożone za gra- 
mioę sprzedawane, a w artykule 17 postanawiała, 
Recital autorski Jana Stura i St. R. Standego |iż obliczone sumy w walucie zagranicznej, uzyska- 
odbędz.e się w sobotę, 19. marca w sa! Muzeum |ne ze sprzedaży towarów za granicą wpływają 
Przemysłowego, punktualnie o godz. 3.30 popoł. do Skarbu, wywożącemu zaś wypłaca się jedynie 
Bilety wcześniej do nabycia wi Księgarni „OŚświa- |równowartość w walucie krajcwej według kursu 
ta“ Akademicka 8. - z dnia przekazania waluty zagranicznej skarbowi. 
Z Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Omawiane stanowisko rządu było przedmio- 
17. hm. o 6 wiecz. odbędz e sie w sali Izby handl. |tem bardzo szer: kiej w sferach fachowych dysku- 
we Lwowie odczyt prof. dra Kaz mierza Bartla syj na temat, czy jest ono racyonalne i zdrowe. 
mą temat „Koleje w Polsce“. Wstęp tylko dla; Zawierało ono at li dwa postulaty, z których je- 
członków Towarzystwa, den niezależnie od drigiego winien być rozważa» 
Ł Wieczór kamerainy (sonatowy) Koła mu-|ny. I tak pierwszym pos'ufatem wypływaiącym z 
zucznego odbędzie się we środę. 16. bm. o godz. | wyżej cytewanych przepisów jest, iż eksport nasz 
8 wiecz. w sali Kasyna i Koła lit.-art,, ul. Akade- odbywać się może jedynie za walutę zagraniczną; 
micka 13. W programie odczyt prezesa Koła p. E. drugim od tamtego niezależnym, iż uzyskana wa 
Waltera p. t. „Muzyka kameralna u nas a gdzie-|l]uta zagraniczną odprowadz”na być musi do skar- 
indz ej“, tudzież sonaty skrzypcowe Mozarta i|bu państwa, a eksporterowi wypłaconą zostaje 
Beethovena, odegrane przez'p. Jadwigę Elsne- |jedynie równowartość w markach polskich. Postu-. 
równe, uczenicę prof. Sevc ka i pianiste dr. Edw. llat pierwszy, sprzedaży towarów za granicę jedy- 
Steimbergera. — Bilety dla członków Koła mu-|nie za walutę zagraniczną wydaję się ma pozór dia 
zycznego, Kasyna i Koła lit-art. w sekretaryace |gospodarstwa naszego, g w szczególności dla sta- 
ul. Akademicka 13 w godzinach popołudniowych.|nu naszej waluty bezwarunfeewo korzystny. Bo 
(x) Omal że nie oflara manii prześtadowczej. |też eksport jest jednym z głównych środków na- 
Adela Bandrowska, zamieszk. przy ul. Łyczakow- bywania walut i dewiz zagranicznych, tak potrze» 
skiej pog wpływem manii prześladowczej rzuciła | bnych krajowi, który, jak Polska, importować mu- 
się w niedzielę pod madjeżdżaiący wóz tramwa-|sj z zagranicy olbrzymia jlcść artykułów Zą walu- 
łowy. Na szczęście motorowy wiczas wstrzymał tę zagraniczną. Podnoszono atoli I omawiano sze. 
wóz i dzięki temu tylko biedna kobieta nie odnio- |roko w sferach finansowych i przemysłowych, iż 
sła żadnych obrażeń, Mimo to odwieziono ię do | postulat tem nie jest bez zastrzeżeń słuszny. Albo 
szpitala. wiem z jednej strony utrudnia on transakcye z za- 
brzmiewały dzwony. Etna, niby olbrzymie widmo, 
wznosiła się ku miryadom gwiazd. Przenikający 
zapach kwiatów dolatywał z cgrodu, I sir Teo- 
dor stał bez ruchu, rozglądając się, nasłuchują 
ulegając cłałem i duszą urokowi miejsca osd 
i nocy, ujarzmiony przez Sycylię, 
W pokoju nad nim siostra Ida mówiła do 
Dolores : 
— Tak, więc jutro wyruszam z powrotem 
Tak będzie lepiej. I postaram się wyjaśnić mu 
wszystko tak, żeby Zrozumiał.. A droga pani 
niech się nie dręczy i pamięta o tem, co mó- 
wiłam, że trzeba m śleć nie tylko o sobie. A te: 
raz niech pan zejdzie, bo mąż gotów się nier 
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A symzjic rzeczy z kuferka, nucił* 


„Znasz li ten kraj ?* 
ROZDZIAŁ XVII. 


Tegoż wieczora, po obiedzie, 
do żony: 


Sir Teodor 
rz 


— Za chwilę, Teo. Muszę iść po okrycie. 

— Czy sądzisz, że będzie ci pot zebne? 

— Wezmę coś lekkiego. Zaraz wrócimy. 

Odeszła wraz z siostrą Idą, sir Teodor zaś 
podątył na taras i zapalił cygaro. 

Noc była ciepła, jak noc letnia w kraju 


Najlżejszy powiew włatru nie poruszał cięż- 


rzenia jeszcze innych... taka już jest wieczna | kich liści palmowych, ant pnących róż, okalają- 
żarł czność natury ludzkiej. Neprawda? Cy cych kolumny. Z dołu dochodził szmer morza. 
zauważyłaś, Doloretto, że my w istocie stworzeni Jak błędne ogniki świeciły nad wodą pochodnie 
jest<śmy do wieczności, bez względu na to, co |rybaków, wyruszających z Giardini do pracy na 
mówią materyaliści i ateiści? Czujemy to w ta- |tonj. Tuż pod tarasem, poza ogrodem hotelu, 
kiej oto miejscowości, która nam daje najwyż- | sip Teodor widział ciemną masę drzew, z po- 
sze piękno i gdzie właśnis skutkiem tego, pożą* | śród których, gdzieś z dołu, z oddali, dobiegał 
damy, więcej i więcej wszystkiego. No, a teraz, melodyjny, męski głos, śpiewający ludową pio- 
trzeba rozpakować rzeczy! senke. 

Wstał i patrząc na Dolores poważnie, Głos przycichał w miarę, jak ukryty śpie- 
vtórzył: wak oddalał się śród drzew, dażąc ku przyląd- 

— Więcej, więcej wszystkiego! «owi nad mo:zem, gdzie siedział — jak mówią — 

Pochylł sẹ i pocałował ją. Poczem udał| Goethe, pisząc swoją przedziwną pieśń. W oświe- 
sie do swej sypialni, która iączyła się z iej po-|tlonem, rozrzuconem na wzgórzach mieście, roz- 


po- 


— Pójdźmy na taras, dobrze? A sicstra Ida? 


cierpliwić. Mężczyźni niecierpliwią się szybko. 
Ale i siostra pójdzie ze mną? 

— Nie, zostanę tutaj. 

— Ale... 

— Nie, doprawdy wolę zostać, Pragnę ten 
i ostatni wieczór tutaj spędzić sam na sam z mo 
jemi myślami. 

| — Rozumiem siostrę — odparła Dolores 
| Zamienty pocalunek. Dolores zeszła. Te 
ko Wieczora nie widziała już siostry Idy. 


(U. d. n.) 


St. 6 
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granicy i hamuje w ten spsób rozwinięcie eksportu 
podskiego, na którym nam, w interesie aktywności 
biłansu handłowego i płatniczego bezwarunkowo 
zależeć musi.  Nieiednokrotnie bowiem importer 
zagraniczny o wiele łatwiej zdecyduje się.na za- 
warcie transakcyń z Polską na warumkach spłaty 
w markach polskich, niż na warunkach, podykto- 
wanych mu przez ministerstwo skarbu, a nakazu- 
jących mu zapłatę ceny kupna towarów polskich 
w pewnej określonej wałucie zagranicznej. Lecz 
stanowisko dotychczasowe rządu polskiego miało 
jeszcze jedną odwrotną stronę medalu. Kuns marki 
polskiej za granicą zależny jest w wielkiej mierze 
od popytu za marką polską. Jeżeli rząd polski sta- 
je na stanowisku, iż eksport *z Polski opłacany 
być może iekłyn'e walutą zagraniczną, wdedy usu 
wa to najważniejsze źródło popytu za marką pol- 
ską ną tangach zagranicznych, co wpływa niewąt- 
piywie uiemmie na kurs marki polskiej Tak tedy 
już i z punktu widenia czysto walutowego miało 
dotychczasowe stanowisko rządu połskiego powa- 
Żme braki. 

Tem wieksze były one z punktu widzenia in- 
teresów eksportera, którego krępowały w jego pla 
nach | któremu uniemożliwiały  n'ejadnokrotnie 
transakcyje na bardzo dlań korzystnych warum 
kach zawrzeć się mogące. 

Drugi postulat rządu, a mianowicie by wafuta 
eksportowa odprowadzaną była do kas Skarbu, a 
eksporterowi wypłacany jedynie równowartość w | 
walucie krajowej, zniechęcała niejednokrotnie eks 
porterów do zawierania transakcyi z zagranicą, 
pozbawiałą ich bowiem znacznych korzyści, jakie 
eksporter mógł mieć z waluty zagranicznej, po- 
trzebnej mu niejednokrotnie dla jego własnego 
przedsiębiorstwa, pomijając już me zawsze odpo- 
wiadający faktycznemu Stanowi rzeczy kurs prze- 
cachowanią wałuty zagranicznej na krajową, 

Dążeniem obecnego mn stra skarbu było Z 
chwilą obłęcia przezeń portieln uwoln enie nasze- 
go życia gospodarczego od szeregu etatyzmem 
podyktowanych więzów. To też w swych pierw- 
szych już przemówieniach zapow edział min. 
Steczkuwski reforme przepsów odnoszących się 
do wymogów rządu co do waluty eksportowej 
3 cœ do obowiązku odprowadzania jej do skarbu 
państwa. Wyrazem nowego kursu jest obecne roz 
porządzenie min'stra skarbu z 15. styczna br. o- 
głoszone w dzienniku ustaw mr. 12 z dnia 1. lute- 
go br. Postanaw a ono w pierwszym rzędzie, iż 
eksporterom pozostawia sę wolność sprzedawa- 
mia wywożonych towarów za walutę polska lub 


zagraniczną. W ten sposób odpada jeden z przepi 
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sów dotychczasowych, które hamują rozwój na- 
szego eksportu. Odtąd bowiem będzie kwestya 
zawarca transakcyi z zagrancą odnośrne co do 
waluty, w której ma być efektowana pozosta- 
wioną wolnej umowie, pomiędzy naszym eks- 
porterem, a odbiorcą zagranicznym. Ułatw to nie 
łednokrotnie tę transakcye. a w wypadkach, w 
których transakcyą ta będzie zawarta w walucie 
krajowej, wytworzy popyt za marką polską za- 
granicą. A j na wypadek, gdy eksporter nasz za- 
wrze umowę z zagranicą, op ewającą na walutę 
Bagran czną, Suwa najnowsze rozporządzenie do 
tychczasowe więzy etatystyczne, postanawiając, 
iż waluta zagraniczna odprowadzoną być musi 
P. K. K. P. lub jednemu z banków dewizowych. 
Ta ostatnia możliwość odprowadzen a waluty za- 
gramicznej z eksportu uzyskanej do jednego z 
banków dewizowych przedstaw a dlg naszych eks 
porterów bardzo korzystny postęp w porównaniu 
z dotychczasowym stanem rzeczy. Umożliwia muj 
ona bowiem odprowadzen e waluty do tego ban- 
ku, który mu najkorzystniejsze poda warunk', 
Zaznaczyć atoli należy, iż najnowsze rozpo- 
rządzenie daje ministrowi skarbu prawo Żądania 
w poszczególnych wypadkach sprzedaży danej 
partyi towarów zą pewną określoną wałurą, jako- 
też żądania by sumy w wafucie zagranicznej uzy 
skane z takiej sprzedaży były pozostawione do dy 


spozycyi PL K. K. P.; o podobnych decyzyach wi. | 


mem być atoti zawiadomiony eksporter jednocze- 

śne z wydaniem mu pozwolenia wywozowego. 
Omówione rozporządzenie 

poważny postęp w naszem ustawodawstwie gospo 


darczem, a skutkiem jego winien być wzmożony j 


eksport towarów polskich za granicę, 


oznacza bardzo | 


„GAZETA WIECZORNA? Hs 5736 


OGŁOS EGLEN I 4X. | 


frontowych, 


[el 


Gospodyni samodzielna, energi 
moistnego zarządu na wieś. : 
łowscieg >, Jagiellońska 7, pod „Gospodyni“. 


Adwokat we Lwowie poszukuje 2 pokoi 
FCSADY | PRACI 


czna, potrzebna do sa- 
iadomość: Biuro Soko- 


10180 


albo I pokoju z przedpokojem względnie z wspólnym 
przedpokojem z csobnem wejściem w śródmieściu na 
kancelaryę. Zgłoszenia do Adm. „Gaz. Wiecz.*, pod 
„Adwokat“. 10180 


Sklep frontowy, blizko śródmieścia do wynajęcia. MIE 


czyński, Wałowa 2. 1018 


zo erzy zdolni do samochodów ciężarowych, na dobrych 
warunkach zostaną natychmiast przyjąci. Zgłaszać sią 
Zakład czyszczenia miasta, Lwów, ul. Św. Marcina 18. 


BI ROZMAIT3 


Ar ur Smutny stroiciel fortepianów, Chmielowskiego 5, 
przyjmuje strojenia i reperacya. 10149 


Fabryka Korków, Ormiańska 12. 


Sprzedażą kamienic zajmę się. Domy od 500.000 sprze. 
dam. Inż. Chrzanowski, Zimorowicza 6. iv115 


A KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA E 


Aparat do powiększeń wraz z przy orami do spr:eda- 
nia. Do Adm. „Gaz, Por.*, pod „116°. 10179 


636 


Garnitur saionowy mahoniowy, okazyjnie do sprzeda- 
mia. Wiadomość ul Romanowicza 10, mozanin, Ta 
nr. 1 


Zakład dentystyczny Dra Pilec<iego, plac Dąbrowa: iego 
» Wyronuje ma;tki, koronki, zęby w kauczuku, bez- 
ba'esne wyjmowanie i piombowanie zębów, ceny u- 
misrkowane. 9837 


Kupię okazyjnie maszynę do pisania choćby popsutą. 
Zqłoszen a „System amerykański". do Adm. 10184 


Fortepian krót Í, cz:rny, angie ska mechanika, maszy: 
nę do pisania, instrumenta miernicze, mikroskop, kasę, 
bilard, cresy sprzedam. Chrzanowski, OB Gry 

i 


Kamienica natych:niast do sprzedania przy ul. Leona 


Sap ehy, dwnriętr, komfort, z 1 lokalem sklepowym, BE. 
4 pokcje, przedpokój, kuchnia, łazienki, pokój dla to 
służącej na każdem piętrze. Bliższa wiadomość Cho- > 
rążczyzna 24, rarter na prawo, drzwi nr. 1. 10177 
—— m m) W W 
SLAFĘ, niekoniecznie elegancką, byle całą, kupię. 
Zgłoszenia pod „Szafa*, do Admia. „Gazety le- h 
“a 
czornej“. 10121 Gog najprzedniejszej jat ości 
Leksikon Majera, serwis na 12 osób, sypialuię, jadalnią ag — wieaaco ar” ; 
i salon — sprzedam — Potockiego 30, Il-gie piętro, EZ 2 ROSEA e) 
od 3—5. 10139 = fabryka wyrobów chamicn. | 
Nuty (Chopin, Mendelssohn) do sprzedania. Dwernickie- = i i 66 
go 11, III. p, na prawo. 10129 99 
Do sprzedania: zegar antyczny, obrazy, figury, lodow- | 
nia, „«mpy i inne sprzęty. Oa ać mię zy 2—4, Zie- : w RADYMNIE 
miałkowskiego 6, prawy parter. 10122 | BIURO ZAMOWIEŃ. 
E YNY TEZIE | PRZEMYŚL 
sa: ul. Słowackiego 65. 
WILLĘ lub mniejszą KAMIENICĘ Dostawa 05 iA huri 
możliwie z ogrodem i woln: m mieszkaniem — zakupi towna. Próbki na żądanie. I 


ZESPÓŁ INŻYNIERÓW 


Sp. z ogr. odpow. 10148 
Telefon 125. LWÓW, Słowackiego 14. 


Umeblowanego pokeju z osobnem wejściem p szukuję 
natychmiaat lab od kwietnia. „Dr. lrenowicz”, do 
Administracyż. 


| O ana a z Ó 
Waan dla P T. Hryców, Skladic i Rolet rolniczych, dla apek i drogneyj. 


MYDŁO TOALETOWE I LECZNICZE. — WODA KOLOŃSKA. — WODA DO UST 
„TLENOL*. — PROSZEK DO ZĘBÓW. — PŁYN NA WŁOSY „BAYRUM*. — 
PERFUMY ETC. ETC. 
słynne z pierwszej jakości, wyrobu chemicznej fabryki 
= EN" we Lwowie. 

Ponadto nadeszły już nowości wiosenne I letnie! 


1. DZIAŁ BŁAWATNY: materye na kostyumy i ubrania męskie, płótna białe i ko» 
lorowe, zefiry. 


2. « © ANIE MĘSKIEJ: bielizna, pończochy. skarpetki, rękawiczki, awe- 
tery, oDuw e. 
33 „ DROBIAZGÓW. 
4, „. PRZYBORÓW SZKOLNYCH. 
5. „ PRZYBORÓW SZEWSKICH. 
166  „ GOSPODARCZY. 


Wszelkie odmiany szczotek ryżowych pasta I czernidło do obuwia. 
| Brzytwy i maszynki „GILETTE” orydin. amerykańskie 


poleca hurtownie 


om handlowy FRANCISZEK WOJAS 


Jenerałna Ranrozentacya Lwowskiej Fabryki „TLEN: 
i . Kraków, ul. Łobzewska 12—14. 10094 
ŚJ wF Zamówienia pocztowe usKutecznia się odwrotnie. %4 


TNT 


Ńr. 3736 + 


3 E) PERN IE 


ADTONORLOWA (PÓŁKA 


W KRAKOWIE — UL. FLORYANSKA 32. 
ADRES TELEGRAF. AS, TELEFON NR. 2237 


JAKO WYŁĄCZNY REPREZENTANT DLA WOZÓW 
CIĘŻAROWYCH I TRAKTATORÓW WIEDEŃSKIEJ 
FA'R Ki AUTOMOBILÓW SPÓŁKI AKC. DAWNIEJ 


GRAEF i STIFT 


POLECA 9518 
WOZY 5-CIOTONOWE I TRAXKTATORY 
DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY. 
CZĘŚCI ZAPASOWE NA SKŁADZIE. 
ZLECENIA Z KONGRESÓWKI, KRESÓW I DA- 
WNEGO ZABORU PRUSKIEGO PRZYJMUJE 


POLSKA UNIA HANDLOWA 
WARSZAWĄ — UL. MOKOTOWSKA 57. 


"hre 


GAZET 


A_WIECZORNA”, 


I OO O EWA 


MYDŁA THE 'MRER AL ANA ROY 
ZURT WILMA” ENGOISH BATH 0P 


pierwszorzędnej jak-ści, duże kule wagi 14 dkg. poleca P. T. 
Apt karzom, Dr-gistom i kupcom hurtownie po Mp. 660 za tuzin 


PIOTR MIAOLASCH i Ska, bwi), Lozeralka fo 


PDA Een niera pi 


„WIK, 


TEN NPRZEKDI 


Ek hA A 


> à up Abey „A 


PASTA MƏRV" dzięki swym wlaanościom chemicznym ayia skóFĘ 
odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk 


| > geinak Id Kp 4 Jaxób Versfdndig, Rzeszów, Z1miom 6, 


sprzedała s A ze s»ład': Romisowego 


Wódki B. Fosprowiena g Galema czas 


JENARALNI: RZEREZENTACYA 1022| ODNOWIC 
65 z . 
„KOMPAS, Lwów, Hotel Europejski. PRZEDPŁATĘ! 


Mi.SŚLKANIE zlożone z 3 pokoi, przedpo oju 
| kuchni, z komf- riem, w é odmieściu, naprzeciw stacyi 
traimwajowej,' nacające się na biur» przemysł »wo-handk 


s A. NI I 153 NW 1 
ma takież S-cio luh 6-cio pokojowe mieszkanie w gre- 
kojniejszej części miasta. 10136 
Zgłoszenia pod P. F. w Adm. „Gaz. Wiecz.* i „Por.* 
| rose 


= STOLARNIĘ = 


ZURZĄD PENIS MASZYNOWEM 
0133 


ZESPÓŁ INŻYNIERÓW 


Spółka z cer. odp 


Lwó r, Słowackieg. 14. — Telefon 125. 


ŁAD (EETOTYCHE-TECTIC 


pa prowiucyl, w mieście pow atowem, z wyrobieną prake 
$yką. z powodu wy azdu własciciela do oc sprzedania. — 

Tylso siły pierwszorz ;dne mogą się ubiegać. 
Spłoszenia do Biura dzinniców i ogloszeń E. Schorera, 
Pasaż Hausmana 9. 10185 


Str. T. 
PESER WIE 


OBWIESZCZENIE, 


Na podstawie uchwał Walnego Zgromadz. Akcyo- 
naryuszy BANKU MAŁOPOLSKIEGO (daw. Barku 
Galic. dla handlu i przem.) z dnia 18. lutego 1919, 
6. marca 1919, 17. czerwca 1920 i 28. czerwca 1920, 
został kapitał akcyjny podwyższony z K. 4,000.000, 
względnie Mkpol. 2,800.00 — na K. 160,000.000, — 
względnie Mkp. 112,000.000, a dotychczasowe brzmie- 
nie firmy: „Bank Galicyjski dla handlu i przemysiu* 
zmienione zostało na „Bank Małopolski". 

Ogólny kapitał akcyjny Mkp. 112,000.000 — po- 
dzielony na 400.000 sztuk akcyi a nom. Mkp. 280. 

Pierwotny kapitał akcyjny wynosił K. 4,000.000, 
podzielony na dziesięć tysięcy sztuk akcyi po K. 400 
nom. zaopatrzonych w numera od 1—10.000. 

Ponieważ opiewające w koronowej walucie stare akcye mają 
być zamienione na nowe, wzywa się akcyonaryuszy, którzy są 
posiadaczami wyżej nazwanych sztuk 10.000 starych akcyi po 
nom. K. 400, by akcye te zamienili na nowe, opiewające na 
K. 400, względnie Mip. 280, gdyż stare akcye będą z obiegu 
wycofane. i 

Zamiana tych akcyi na nowe odbywać się ma w nastęepu- 
jący sposób: 

1. Akcyonaryusze mają złożyć stare akcye z kuponem dy- 
widendowym za rok 1920 w niżej wymienionych instytucyach fi» 
nansowych wraz z wykazem numerycznym. 

2. Instytucya wydaje na złożone sztuki potwierdzenie co do 
ilości zgłoszonych do wymiany akcyi. 

3. Następnie za zwrrtem potwierdzenia wydane będą nowe 
akcye wraz z kuponem dywidendowym za rok 1920. 

Wymiana akcyi nastąpi : 

W KRAKOWIE: w Banku Małopolskim, Rynek Główny 23. 
jak również w jego oddziałach w Warszawie, kodzi, 
Tarnowie, Bielsku l Sfa.lsł: wowie. 

WE LWOWIE: w Polskin Banku Krajowym — oraz 
we Fill Banku Dyskoniowego Warszawskiego. 

W WIEDNIU: w Powszechnym austr. Zakładzie Krzdyfowym 
Zizmskim — uraz w ausir, Zakładzie Kredyfowym 

dla Ba: || PORI 10157 


|| |EG2r9 OTA” 


A LAN TAM OROKA, R AUM WE LORE 


wypłaca w myśl uchwały Walnego Zgrowadzenia Akcyo- 


$ naryuszy z dnia 10 marca 1921 za okres administrae 


cyjny od 1 lipca 1919 do 3! grudnia 1920 20% dywi- 

dendę p. a, t.j. 30% za 18 miesięcy w kwocie Mp. 42 

od każdej akcyi I i II emisyi, Ę 
Akcyonaryusze mogą podjąć przypadającą im dy- Ę 


i widendę od 15 marca br. za złożeniem kuponów Nr. 1 


od akcyi II emisyi w Polskim Banku Przemysłowym 


| we Lwowie i wszystkich jego Oddziałach, oraz w Po- 
A wszechnym Banku Kredytowym we Lwowie i oddziale 
= JE" w Krakowie, 


STANA NAZZA A 


SP: SY POTRAW oraz KARTY NA STOŁACH 


w sprawie ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min. aprowizacyi ` 
S pozy y 
BO NZBYCIA 


Sies „BAZETA WIECZORNA", | _Ne. 5736 


ZastaGŚŁO i i stale bo- 
gato zaopatrzone składy 
Henryk Dortheimer 
Biuro techniczne i eleltrotechniczne 


Kraków, u iv Imi 8, 


Dostawa natychmiastowa Eg 


jj iei MT jal rinki 
alektryczne we wszystkich typach. 
żarówki mefalowze nawa owa 
Żaró "ki mefalove półvattewe 


"7 (oszczędnościowe) 9786 


arńwki miare o drcg soiralnyn, 
Dostawa natychmiastowa LL 


Pierty na a żądanie l! 


Oferty na a żądanie: !! 


Kraj z wa fa: Di arn ai 
ch - m czna p ainia 


jprzyjmujs d> chem cznego czyszczenia i furbowa- 
nia wszeikłe materyc oraz na rozmaite kolory, 
tóre nuskutecznia w jak najkrótszym czasie po 

ceiach umiarkowanych. 9391 


Jan Daszkiewicz 


L ów u = SCE: aego 3 


$zczeliws asbhestowe | 
Asbestowo-kauczukowe uszezelnienia do wła. |Ę b f i j r p 3 ? ; 4 j ' | | i | | by 
zów kotłowych we wstęgach i pierścieniach ‘i 
(Marmeblockpackungen) najlepsz. jakości wysyła |% zalecają do WĘG ciałka ji 


ARTUR Fi E, C K E R, z dziecięcego 


FABRYKA wyrobów guūmow. i asb st., BODENSACH. 


S L 


BLACHĘ SUCH g | MIEDZIANĄ 


każdej grubości i ilości dostarcza na zamówienie i ze | 1006 lamp elektr. biurowych, na szafki nocne i t d | fig 
skladu po cenach fabry-z. Inż. A. Jastrzębski, Kraków, | m siężne, z tulipanami i abaż. jedwab. 20.050 ka” z 


Sławkowska 30. Tel. 2046. Zast. Wielkop. Huty Miedzi. KABE po cemach fabrycznych do oddania. 
9784 | Inż. spać "sad wci Kraków, Sław” Ai 4 


Czas osinowić i przedpłatę ! 


niniejszem ogłasza, że 


AKCYONARYUSZÓW BANKU K UPIECTWA POLSK. 


odbę”zie sę dnia 9 KWIETNIA 1921 w Warszawie w lokalu Stowarz. 
Kupców Polskich przy ulicy Szkoinej |. 10- o godzinie 4-tej po południn 
z porządkiam obrad : 


D Wysłuchan'e sprawozdania Rady Nadrorczej. 
2) Woine wnioski Rady I pp. Akcyonaryuszów. 


UWAGA: W myśl $ 54 statutu Banku akcyonaryusze życzący przyjąć udział w Zgromadzeniu winni na 
14 dni przedtem złożyć swoje akcye z bieżącym kuponem w Zarządzie Centrali Banku w War- 
szawie, lub tegoż Oddziałach. 9931 


Nakledem „Spółki żak wy a E ih naczejny Dz. -ROGER | BATTAGLIA, 2 Zastępca redaktora wacz. . JERZY "KONARSKA — 
Drukiem Spółki druk, „Prasa ui. Sokola 4 Odpów. redawar: MARYAN MACHALSKE 


